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Nelly Nucci: A l c u n i  e l e m e n t i  s o c i a l i  e n a z i o n a l i s t i  
d e l l ’o p e r a  l e t t e r a r i a  d i  S t e f a n o  Ż e r o m s k i .  Rom a 1932.

T w órczość Ż erom skiego zrob iła  n iem ałe  zam ieszan ie w  za- 
p leśn ia łe j sadzaw ce oboję tnośc i i bez tro sk i spo łeczeństw a polskiego. 
R uszyła się za s ta ła  w oda a fale rozesz ły  się szerok iem i kręgam i 
po całej sferze in te lek tu a lis tó w , in te ligencji i pó łin teligencji.

Ż aden  ch y b a  a r ty s ta  — prócz S łow ackiego — n ie m iał ty lu  
co Ż erom ski fan a ty czn y ch  w ielb icieli i n ieu b łag an y ch  w rogów .

Na ideo logję tego au to ra , k tó ra  w y w o ła ła  ty le  ró żn y ch  opinij, 
złożyło  się n iezw y k łe  bogactw o  i skom plikow anie sp rzecznych  n a ­
w et p ie rw ia s tk ó w : silny  nac jonalizm  obok pew nego pacyfizm u
i p ie rw iastk ó w  o g ó ln o - lu d z k ic h ; tradyc jonalizm  i sym patja  d la 
k o n se rw aty zm u  obok  pełnego  zrozum ien ia  k rzy w d  „k las u p o śle­
d zo n y c h “ i w ia ry  w  m ożliw ości lu d u ; indyw idualizm  obok w y b it­
nego n a s taw ie n ia  spo łecznego ; n a tu ra lis ty cz n a  obserw acja  życia 
obok  jego  idealistycznego  ro zu m ien ia ; w reszc ie  p o zo rn y  pesym izm  
w  s to su n k u  do w ielu  zjaw isk  spo łecznych , w  p rzec iw staw ien iu  do 
op tym izm u  i w ia ry  w  m oc aposto lstw a idej, k tó re  n ie  giną, m im o 
śm ierci S iłaczek i N ienaskich .

S tro n a  a r ty s ty c z n a  dzie ł Żerom skiego podbiła , p raw ie  bez 
oporu , um ysły  czy te ln ików . N ieliczne głosy, k tó re  p ro testo w a ły  
p rzeciw  b ru ta ln em u  rea lizm ow i n iek tó ry ch  m om entów , są  naogó ł 
m ało w ażn e  i n ie  w noszą  do w alk i Żerom skiego żad n y ch  now ych  
i c iek aw y ch  w arto śc i es te tycznych .

N atom iast ideo log ja a u to ra  s ta ła  się osią  ciekaw ych  dyskusy j : 
p ro b lem y  etyczne, dziś jeszcze n ie  u ję te  w  żadnem  pow ażnem  
dziele (parę ty lk o  p rob lem ów  p o ru szy ł M atuszew ski w  sw oich 
s tud jach  bardzo k ró tk o  ale g łęboko), o raz zagadn ien ia  spo łeczne i po ­
lityczne, p o ru sza n e  w  licznych  a rty k u ła c h  zosta ły  zb a d an e  z w ie lk ą  
sum iennośc ią  i u ję te  b y stro  i rzeczow o p rzez p. N e l l y  N u c c i ,  
w  stu d ju m  „A lcuni e lem enti sociali e naz iona lis ti dell’o pera  le t te ­
ra r ia  di S tefano Ż erom sk i“ . P ra c a  Nucci dzieli się n a  dw ie zasad ­
n icze  częśc i: cz. I zaw iera  p rob lem y  społeczne, cz. II naro d o w e 
i w  zw iązku  z n iem i s to su n ek  Ż erom skiego do kom unizm u, ró żn ie  
in te rp re to w a n y  p rzez  k ry ty k ó w  „P rzed w io śn ia“ .

E lem en ty  cz. I są  c iekaw sze i tru d n ie jsze  do u jęc ia ; ro zm a­
itość i sp rzeczn o ść  ró żn y ch  teo ry j, g łoszonych  p rzez  b o h a te ró w  
pow ieści, teo ry j, k tó re  w  p ra k ty c e  w y d a ją  n iespodziew ane  sk u tk i, 
z tru d em  p o zw a la ją  w ypośrodkow ać lin ję  o rjen tacy jn ą  sam ego 
au to ra , k tó ry  zd a je  sobie sp raw ę  z u top ijności w ie lu  zn ak o m ity ch  
p lanów , ale, n ie  trac ąc  nadz ie i w  jak ieś  lepsze d la k ra ju  m om enty , 
w sk azu je  m ożliw ości rea lizac ji ow ych p lanów , k tó re  p odobne sa  
do m arzeń .

U jęcie zag ad n ień  naro d o w y ch  m ogło stanow ić p o w ażn ą  t ru d ­
ność d la  cudzoziem ca. S to su n k i pod zaborem  rosyjskim , ty p y  b u n ­
tow n icze i ugodow e w  sto su n k u  do w rogiego rządu , k resow a w ieś 
po lska i k lę sk a  w y dziedziczen ia  polsk iego  z iem iaństw a p rzez  rew o ­
lucję ro sy jską , „k w estja  ży d o w sk a“ , n as tró j m łodego pokolen ia,
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odm iennego  w  sw ym  patrio ty zm ie  od g en e rac ji sta rsze j, o to p ie r­
w iastk i, w y m ag a jące  n ie ty lk o  szczegó łow ych  badań , ale i w czucia 
się se rd eczn eg o  w  życie  po lskiego n aro d u , k tó re  N ucci osiągnęła  
n a jzupe łn ie j.

P ro b lem y  spo łeczne ro z p a tru je  Nucci, u jm ując ty p y  postaci 
Ż erom skiego w  trzy  zasad n icze  g ru p y : ty p y  ak ty w n e  w  sto su n k u  
do sp o łeczeń stw a , ty p y  p asyw ne , w reszc ie  w y rz u tk i spo łeczeństw a.

Na czele  sze reg u  ty p ó w  ak ty w n y c h , dzia łaczy  bezdom nych , 
k tó rzy  d la  id e i pośw ięca ją  szczęście o sob iste  i ognisko ro d zin n e , 
stoi Ju d y m , b o h a te r  n a jb ard z ie j typow y . N ucci om aw ia szeroko  
s tan o w isk o  jego  i jem u  p o d o b n y ch  w  spo łeczeństw ie . Czy n ie 
trz e b a b y  je d n a k  dodać, że je s t to  ty p  je d en  z na jb ard z ie j n iep o ­
ko jących , że i w nim  leży  z ia rn o  tego w ieczystego  rozdw ojen ia , 
k tó re  b udzi w  Ż erom skim  ty le  p y ta ń  d ręczących . M iędzy p raw em  
do szczęścia, k tó re  Ż erom ski p rzy z n a je  ludziom , a ich  pow ołan iem  
i in s ty n k tem  spo łecznym  ro d z i się z ro zu m ia ła  ko liz ja : u  Ju d y m a 
sp raw a  k om pliku je  się znaczn ie , gdy  te n , k tó ry  chce u szczęśliw iać  
i podnosić  ludzi, depce po szczęśc iu  n ie ty lk o  u k o ch an ej kob ie ty , 
a le pełnow artościow ego człow ieka. Czy n ie  zn iszczy  je j m ożliw ości 
i zdo lności do p racy , czy  n ie  złam ie je j is tn ie n ia ?  W p oprzek  drogi 
życ ia  tego  gorzk iego  o p ty m is ty  k ład z ie  się „ ro z d a rta  so sn a “ , za 
k tó rą  przecie  m usi w ziąć  odpow iedzia lność  n a  siebie.

P rzed staw ia jąc  życ ie  i dzieło  N ienask iego  u w y d a tn ia  Nucci 
s łu szn ie  jego w alkę z S za tanem , tę  w a lk ę  z S zatanem , k tó ra  w ła ­
ściw ie je s t rd zen iem  w szy s tk ich  dzie ł Ż erom skiego . I tu, ja k  w  w ielu  
in n y c h  u s tę p a c h  tej k s ią żk i n a su w a  się tej au to rce  o k reś len ie  s ta ­
now iska  Ż erom skiego, jak o  pesym istycznego . T rzeb ab y  je d n a k  zde- 
fin jow ać d ok ładn ie  po jęcie  „p e sy m izm u “, k tó rem  ta k  obficie sza ­
fują w szyscy  k o m en ta to ro w ie  tego  p isa rza . „L a sua m o rte  (m ow a 
o śm ierci N ienaskiego) in té re ssa  — pisze Nucci — perché  afferm a 
il la to  pessim istico  della  m e n ta lité  di Ż ero m sk i“ O· T ak , ale śm ierć 
N ienask iego  je s t tylko e tapem  w  dzie jach  jego idei, k tó ra  znaczy  
sw ój pochód  trium falny , za cz y n a jąc  od p arysk iego  ofiarodaw cy, 
a kończąc (i tu  jej na jw a ln ie jsze  zw ycięstw o) n a  d u sz y  skąpca  
bez serca , eg o is ty  G ranow skiego . F a k ty  zew n ętrzn e , okoliczności 
n iepom yślne , n iew dzięczny  g ru n t p racy  lu b  słabość ludzka, to 
ty lko  z e w n ę trz n y  pesym izm , k tó ry  tłu m aczy  się  g łęboko k ry ty czn em  
okiem  o b se rw ato ra , zna jącego  w szy s tk ie  zau łk i życia, k tó ry  odgadł 
w szystk ie  z a u łk i ludzk ich  dusz. Na p ła szczy źn ie  je d n ak  duchow ej, 
gdzie  ta k ż e  ro zg ry w a ją  się w alk i, zw ycięstw o  idei je s t zaw sze 
n iezaw odne . N ienask i g in ie , a le g in ie  z w ia rą  w  dobro  w  se rc u ; 
idea  odnosi też  zw ycięstw o  w  dz iw nej, ale ja k  um otyw ow ane j 
p rzem ian ie  psych icznej G ranow sk iego . I n a  ty ch  tr iu m fach  po lega 
zw ycięstw o w  n ie p rze jed n an e j w alce z S za tanem  Ż erom skiego.

K o n sta tu jąc  w ielek roć pesym izm , o k tó ry m  trz e b a  w ięc do­

1 „Alcuni elementi sociali e nazionalisti dell’opera letteraria di S. Z.“, 
str. 33.
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dać, że je s t ty lk o  pow ierzchow nym  pesym izm em , Nucci zaznacza 
też  n iek ied y  i n u tę  pew nego o p ty m izm u : „Ma Tultim o raggio  di 
luce che d irad a  le  te n e b re  ci lascia  sp e ra re  che le riform e ag ri­
cole, s indaca lis te , sociali, so g n a te  da R iccardo v ed ran n o  la  loro 
a ttu az io n e  in uno  sta to  libero  di P o lo n ia 1. P rzed staw ia jąc  zaś 
śm ierć G ranow sk iego  w  ro zd z ia le  p. t. „R ifiuti délia so c ie tà“ , 
triu m f Ś nicy  i zw ycięstw o  S za tan a  n az y w a  „a p p a ren te  v ittö ria “ 2, 
gdyż zd a je  sob ie sp raw ę, że śm ierć cielesna b o h ateró w  n ie  s ta ­
now i jeszcze o sta teczn eg o  tr iu m fu  zła.

W śród  ty p ó w  b iernych , om aw ianych  przez Nucci w y su w a się 
n a  p lan  p ie rw szy  T atjana z „U rody Życia*. O lbrzym i czar tej b e z ­
dusznej ko b ie ty  leży  w  je j ogrom nej, nam ię tne j m iłości do R ozłuc- 
kiego. M iłość ta  n ie  je s t k ap rysem , ja k  w szystk ie  in n e  jej m arzen ia  
i za ch c ia n k i; n ie  sam em i zm ysłam i, n ie  k o k ie te rją . Nucci w idzi 
w  niej ty lko  ze p su tą  k o k ie tk ę  i k rzy w d zi ją  trochę  ch a rak te ry s ty k ą . 
Z upełn ie n ieu zasad n io n e  w y d aje  nam  się zd a n ie : „S e colui col 
q ua le  ella so stitu isce  R ozłucki avesse  avu to  q u alitä  su p e riri com e 
am an te , la  ru o ta  del destino  av reb b e  p ro b ab ilm en te  segnato  un  
colpo d i rivo lte lla  di m e n o “ . Nie będz iem y  k ru szy li kopji o w a r­
to ść  w e w n ę trz n ą  T atjany , a le  odm ów ienie jej tego uczucia, k tó re  
by ło  jed y n em  w ielk iem  uczuciem  w  jej sercu , rzuca  zupełn ie  inne 
św ia tło  n a  dzieje m iłości obojga kochanków .

W rozdz ia le  o w y rz u tk a ch  spo łeczeństw a n a jb ard z ie j sp o rn ą  
in d y w id u a ln o śc ią  je s t  E w a P o b ra ty ń sk a . Nucci p rzy stęp u je  do n iej 
z u p rzedzen iem , z re sz tą  zu p e łn ie  usp raw ied liw ionem . Chce w n iej 
w idzieć  ty lko  n iec iek aw ą  h is te ry cz k ę  („ is te rica  p resa  dalia m an ia  
re lig io sa“ , str. 48), m im o że w  psychologję Ew y w łożył Ż erom ski 
w iele n iep rzec ię tn y ch  refleksy j, su b te ln y c h  nastro jów , a n aw e t do­
d a tn ich  poryw ów . Tylko w rażliw ość p rze ra fin o w an a , p rzy  zn an ej 
w psychologji kobiecej chorobliw ej krańcow ości, b u d zi w  Ew ie złe 
in s ty n k ty  i p rzez  p rzy p ad k i, p rzez  okoliczności zew n ę trzn e  p ro ­
w adzi do u p ad k u  a  po tem  do zbrodn i. Nie je s t też bez słusznośc i 
zdanie , że n a  Ł u k asza  N iepołom skiego spada częściow o odpow ie­
dzia lność  za  w iny  Ewy, k to  w ie je d n ak , czy n aw e t ro zb u d zo n e  
przez n iego złe zad a tk i dosz łyby  do głosu, gdyby  n ie  okoliczności 
ze w n ę trzn e , gdy b y  n ie fakt, że Ł ukasz  b y ł żona ty , a  Ew a n ie 
m ogła zostać  p raw o w itą  żo n ą  ubó stw ian eg o  do sza leń stw a  p rzez  
n ią  człow ieka.

Tu n asu w a m i się p o ró w n an ie  Ż erom skiego z innym , rów n ie  — 
sw ego czasu  —  dy sk u to w an y m  au to re m : pow ieści Ż erom skiego 
z sensacy jnym  d ram atem  S łow ackiego „B eatrix  C enci“ . Ew a, k tó ra  
w  osta tn ie j chw ili oddaje życie d la u ra to w a n ia  kochanego  cz ło ­
w ieka , w  k tó rej m iłość — oczyszczona już  i b ez in te re so w n a  —  
p rz e trw a ła  m im o ła jdack iego  życ ia  zb ro d n ia rk i i p ro s ty tu tk i, m a 
w  sobie trag izm  B eatryczy , w ciągn ię te j w  w ir zb rodn i, a k tó rej

1 Ibidem, str. 35.
2 Ibidem, str. 57.
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dusza zda je  się n ie  u czes tn iczyć  g łęboko  w  w in ie . O czyw iście 
m uszę się  tu  za s trze c  p rzeciw ko  p o ró w n y w a n iu  ty c h  dw u  typów  
lub  z e s ta w ian iu  ich w arto śc i w e w n ę trz n y c h ; chodzi m i o jak iś 
fatalizm , k tó ry  zda je  się  ciążyć n a d  n iek tó rem i postaciam i S łow ac­
kiego i Ż erom sk iego ; m a się w rażen ie , że  okoliczności życiow e 
sk ła n ia ją  n ie k ied y  lu d z i do p o stęp k ó w  złych , n iep ro p o rc jo n aln y ch  
do sk łonnośc i i złych  zad atk ó w , k tó re  w  m nie jszym  lub  w iększym  
sto p n iu  leżą  w  n as w szy stk ich , sy n ach  ziem i, k tó rz y  odziedz i­
czy liśm y g rze ch  p ie rw orodny .

Z bieżność ideow a S łow ackiego  i Ż erom sk iego  ry su je  się jeszcze 
w y raźn ie j w  o ry g in a ln y m  d u a lizm ie : obaj w idzą n ęd zę  i pod łość  
w  życiu  i s to su n k ach  sp o łeczn y ch  czy po litycznych , a  je d n o cześn ie  
w ie rzą  w  n ie u s ta n n e  zw ycięstw o  ducha , k tó re  k iedyś b ędz ie  osta- 
tecznem  zw ycięstw em .

W racając  po tej dygresji do p rzed m io tu , t. j. do postac i Ewy, 
chcę w sk az ać  n a  s łu szn ie  p o d k reś lo n y  p rzez  a u to rk ę  b ra k  w y rz u ­
tów  su m ien ia  E w y po zb ro d n i dziec iobó jstw a . P rz y  w rażliw ości 
Ew y i całem  je j n as taw ie n iu  uczuciow em  fak t te n  raz i n iepom iern ie .

P rzech o d zę  te ra z  do jednego  z n a jc iek aw szy ch  ro zd z ia łó w : 
„E m ancypacja  k o b ie ty  i m iłość jako  p ie rw ia s tk i sp o łe cz n e“ . Ś w ietne  
je s t z e s ta w ien ie  em ancypac ji k o b ie ty  francusk ie j, ro sy jsk ie j i pol­
skiej. W łoszka, w  o jczyźn ie  k tó re j em an cy p ac ja  k o b ie ty  p raw ie  że 
n ie  is tn ie je , sam a w y em a n cy p o w a n a  (g łów nie dop iero  n a  g runcie  
polskim ) w  ja k  n ajlepszem  zn aczen iu , zrozum ia ła  d o sk o n a le  ru ch  
k o b ie t po lsk ich , k tó re  d ąż ą  do pełno  w artościow ości i n ie ty lk o  się­
g ają po p rzyw ile je , a le  b io rą  n a  siebie o dpow iedz ia lne  obow iązki.

S iłaczka , Jo asia  są  u  Ż erom skiego  p rzed staw ic ie lk am i tego 
p rąd u , k tó ry  w  k ob iec ie  k sz ta łc i cz łow ieka, n ie  o d b ie ra jąc  jej 
m im o to u ro k u  kobiecości an i je j za le t ro dz innych .

W  ocen ie  e lem e n tu  m iłości u  Ż erom skiego  po p ełn ia  Nucci 
jeden  b łąd  zazad n iczy , k tó ry  n ie  pozw ala  je j p a trz eć  sp raw ied li­
w ie n a  w szy s tk ie  z n ią  zw iązan e  sp raw y . „Lo scopo di Ż erom ski — 
p isze —  a p p a re  quello  di vo ler d e te rm in a re  le te n d en z a  del suo 
tem po in  q u es ti rap p o rti fra uom o e d onna , e q u es ta  ten d en z a  
è c ris ta llizza ta  in  g en e ra le  con  u n a  n e tta  su p e rio rità  del senso 
sullo  sp irito , d e ll’am ore  b ru ta le  su i vero  am ore . Gli uom in i zerom - 
sk ian i an ch e  delle  classi e levate, n o n  si ch iedono  quale  sia  l ’an im a 
della  d o n n a  che a lo ro  p ia ce : Ju d y m  che aveva ce rcato  u n  poco 
l’an im a, n o n  sen te  poi il b isogno d e lla  donna , gli altri, d a  Szczerb ie  
a N ienaski, h an n o  u n a  m eta  com une il posseso della  d o n n a  des i­
d e ra ta “ 1. I dalej : „M a in  due  a u to ri d iversi com e Ż erom ski 
e D’A nnunzio  l’am ore  ap p a re  p iù  com e sodd izfazione del desiderio  
di due am an ti, che com e fusione dei due  cuori e com e b ase  p er 
fondare  la  fam ig lia“ 2. W  odpow iedzi na  te  słow a trz e b a  chyba 
p rzypuśc ić , że m is trzostw o  i p o tęg a  słow a, jak iem  m alu je  Żerom ski

1 „Alcuni elementi... etc.“, str. 66.
2 Ibidem, str. 67.
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p rzeżycia  zm ysłow e sw oich bohaterów , zasłoniły  p rzed  Nucci życie 
tych  se rc  i dusz  ludzkich , k tó re  w  u k o ch an y ch  is to tach  szu k ają  
n ie ty lk o  „soddisfazione dei d es id e rio “, lecz serca  i duszy . U czucie 
Ju d y m a  zb agate lizow ane przez  Nucci n iefrasob liw ie w  pow iedzen iu  
„non  sen te  poi il b isogno della  d o n n a “, je s t w łaśn ie  siln ie p rze ­
s ią k n ię te  idealizm em , a z rezy g n o w an ie  ze szczęścia osobistego  s ta ­
now i trag ed ję  Ju d y m a , trag ed ję  jego  bezdom ności. Innym  typow ym  
p rzy k ład em  je st P io tr  R ozłucki, z ry w ający  boleśnie z uk o ch an ą , 
do k tó re j p rzy w iązan y  je s t całem  sercem  i zm ysłam i, dlatego jed y ­
nie, że k o ch a n k a  n ie rozum ie  jego po lsk iej duszy. P rz y k ład y  n a  
„vero  am o re“ m o żn ab y  m nożyć, choć n ie w szystk ie  są hero iczne, 
a p raw ie  w szy stk ie  n a  silnym  podk ładzie  zm ysłow ości. Tak w ięc 
w b rew  słow om  au to rk i, k tó re  z re sz tą  n ie  są odosobnione, m ożna 
s tw ierdz ić , że uczucie  u Ż erom skiego jest zw ykle  p o tężn e  i ab so r­
bu jące  w szy stk ie  w ład z e  ciała  i duszy . Nie jest to  anem iczna, ide­
a ln a  m iłość D an ie la  Cortis, ale  n ie  je s t to też  ig raszk a  zm ysłów , 
flirt, n am iętność  pow ierzchow na bez u dzia łu  se rc a ; tak ie  uczucia  
zna jdz iem y  ty lk o  w  „P rze d w io śn iu “ i m oże w  k ilk u  innych  od- 
sobn ionych  w y padkach . Ż erom skiem u, tem u  p a r  excellence m a la ­
rzow i w ielkiej miłości, trze b a  oddać n a leż n ą  spraw iedliw ość.

W  ro zdzia le , za ty tu ło w an y m  ogólnikow o „S po łeczeństw o“, 
an a lizu je  Nucci odm alow ane p rzez  Żerom skiego s tra szn e  s to su n k i 
w  sferach  robo tn iczych , em igrację oraz s taw ian e  p rzez  au to ra  za­
gad n ien ia  o rgan izac ji i och ro n y  p racy , udosk o n a leń  gospodarczych  
i spo łecznych . Z problem am i tem i łączy  się s tanow isko  Ż erom skiego 
w obec socjalizm u i kom unizm u, p rzen iesio n e  przez  Nucci do cz. II, 
ro zd z ia łu  „E lem enti naz iona listi nella  P o lon ia  libera  : Ż erom ski e il 
bo lscev ism o“ . B olączki u s tro ju  społecznego, w yziera jące  jask raw o  
ze w szystk ich  dzie ł Żerom skiego, k o n ce n tru ją  się m oże na jbardzie j 
w  konflikcie d w o ru  z ludem  w  „P onad  śn ieg “, w s to su n k ach  ro ­
bo tn iczy ch  i lu d u  m iejskiego z „L udzi B ezdom nych“ i „W alk i 
z S za tan e m “ . U kazu ją  się też w  całej sw ojej g rozie  w  „P rz e d ­
w io śn iu “ , gdy  now o zo rg an izo w an e  p aństw o , zabezp ieczyw szy  sobie 
b y t po lityczny , m usi zapew nić  ta k że  p ew ien  p o rzą d ek  w ew nętrzny . 
W szystk ie  te  tru d n e  p y tan ia , k tó re  n a ra z ie  n ie m ogą o trzym ać 
ko n k re tn e j odpow iedzi, k o łaczą  się w um yśle B aryki, k tó ry  w idzi, 
że zarów no  G ajow iec ja k  i p a rtja  sk ra jn a  zby t w iele  m ają racji, 
żeb y  m ogli dojść do po rozum ien ia  i zrezy g n o w ać ze sw oich po ­
stu la tów . I tu , ja k  w w ielu  ana log icznych  w ypadkach , w idzi Nucci 
w  Żerom skim  trad y c jo n alizm  o p a rty  n a  p rzynależności do w ars tw y  
sz lacheckiej obok  pew nego rad y k a lizm u , k tó ry  pochodzi z g łębo­
k iego odczucia n ęd zy  i k rzy w d  ludu . A utorka, zo rjen to w an a  z n a ­
kom icie w  całym  m aterja le  k ry ty cz n y m  (tak  polskim  jak  i za g ra ­
n icznym ) odnośn ie do „P rze d w io śn ia“ , ro zb ie ra  poszczególne głosy , 
a g łów nie te, k tó re  u zn a ły  p isa rza  za aposto ła  czerw onego  sz ta n ­
daru . Że Ż erom ski n ie  iden ty fikow ał się z B aryką, o tem  on sam  
jasno  m ów i; s tw ie rd z a  też , że „P rzed w io śn ie“ m iało być o s trze ­
żen iem  n ie apo teozą  czynu  B aryki.
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In n y m  p ro b lem em  spo łecznym , p o trak to w a n y m  szeroko  
w „P rze d w io śn iu “ , je s t k w estja  żydow ska , k tó ra  rów n ież  zan iepo ­
k o iła  w ielu  k ry ty k ó w . N ucci s łu szn ie  w y jaśn ia , że s tan o w isk o  Że­
rom skiego  w obec Ż ydów  o p ie ra  się n a  tem  u czuciu  h u m a n ita rnem , 
k tó re  s ta le  zw rac a  jego czu jną uw agę , tam , gdzie je s t n a jw ięk sza  
n ędza. J a k  g łęboko  zro zu m ia ła  Nucci tę  jego ch rześc ijań sk ą  m iłość 
b liźn iego , k tó ra  n ie g a rd z i Ż ydem  an i S am ary tan in em , św iadczą 
jej s ło w a : „A questo  p roposito  si puô agg iungere  che p ro p rio  in  
Ż erom ski lo sc ritto re  esec ra to  da  m oite  m e n ta lità  p iccine , ehe della 
re lig ione ce rcan o  solo la  form a, aleggia spesso  lo sp irito  dei q u a ttro  
V angeli p e r  quello  ehe r ig u a rd a  la  sco n fin a ta  ca rità  v erso  le  mi- 
se rie  u m a n e  *.

P rob lem y  n ac jona lis tyczne , z a w arte  w  II części ro zp raw y  po­
siad a ją  p ro s tą  lin ję  w y ty cz n ą : d ążen ie  — w  n a jro zm aitszy ch  for­
m ach  —  do n iepod leg łości i po tęg i o jczyzny . Nucci u ję ła  je  w  dw a 
rozdz ia ły . P ie rw szy : „ P rą d y  n ac jo n a lis ty czn e  w  Polsce za  czasów  
n iew o li“ dzieli się znów  n a  częśc i: „O kres p o w sta ń “, „O kres po ­
p o w sta n io w y “, „S p o jrzen ie  w  p rz e sz ło ść “ . R ozdzia ł II „E lem enty  
n ac jo n a lis ty czn e  w  P o lsce  w o ln e j“ zaw iera  w iele p ie rw iastk ó w  
socjalnych , k tó re  om ów iliśm y ju ż  w  cz. I. „Ż erom ski a bo lszew izm “ , 
łączy  się siln ie  z ro zd z ia łem  „K ry ty k a  a P rz e d w io śn ie “, gdzie 
Nucci po lem izu je z k ry ty k a m i p rzy p isu jący m i Ż erom sk iem u idee 
k o m u n is ty czn e . U w y d a tn ia  też n a  k ażd y m  k ro k u  pod k ład  ściśle 
naro d o w y , k tó ry  je st u  Ż erom skiego  zaw sze n a  dn ie w szy stk ich  
reflekśy j spo łecznych  i po litycznych .

W całej te j II części u jaw n ia  się ogrom na sy m p atja  a n aw e t 
m iłość a u to rk i d la  P o lsk i. K ult d la  po lsk ich  b o h a te ró w  i po lsk ich  
ry ce rsk ich  trad y cy j, w czucie  się w ru ch  n iepodleg łościow y, w  p ro ­
blem  ek sp an sji polskiej n a  k resa ch  w schodn ich  i trag e d ję  k resow ­
ców  po rew o luc ji rosy jsk ie j, z rozum ien ie  w szy s tk ich  d rg n ień  i w ah ań  
d uszy  po lsk iej i jej g ro m ad n y ch  odruchów , o to  n iezm iern ie  m iłe 
cechy, k tó re , n ieza leżn ie  od w alo rów  n au k o w y c h  p racy , podbić 
m uszą czy te ln ik a .

R o zp raw a cała o p a rta  jes t o szero k ie  tło  h is to ry c z n o -k u ltu ­
ra ln e  Polski, jak o też  o w sp ó łczesn ą  li te ra tu rę  eu rope jską . A u to rka 
da je  dow ody znajom ości szczegó ln ie  lite ra tu ry  ro sy jsk ie j i f ra n ­
cusk iej, z e staw ia jąc  z obcem i pow ieściam i m o tyw y  i postacie  
Żerom skiego.

W sp raw o zd a n iu  n aszem  pom inęliśm y m oże n ie jedno , lub  
ro zp raw iliśm y  się zb y t pob ieżn ie  z jak iem ś za g ad n ien iem : chodziło  
nam  je d n a k  g łów nie o za trzy m a n ie  się n ad  tem i p rob lem am i, k tó re  
są  bardz ie j sp o rn e  lub  te ż  m ogą rzu c ić  św iatło  n a  p sy ch ik ę  au to ra . 
P odk reśliliśm y  tak że  zn am ien n e  cechy  au to rk i, k tó re  zn a la z ły  od ­
bicie w  te j p racy .

1 Ibidem, str. 37.
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K ończąc n in ie jszy  a r ty k u ł trz e b a  stw ierdzić , że praca Nucci 
je s t c iekaw a z dw u  w zg lędów : primo, jako  sum ienne i w szech­
s tro n n e  stu d ju m  n ad  problem am i, rozrzuconem i do tychczas po 
a rty k u łach  i d ro b n y ch  ro zp raw k ach , secundo, jako  p rac a  nau k o w a 
w  ję zy k u  obcym  o au to rze , ta k  m ało znanym  zag ran icą  i ta k  n ie ­
dostępnym  dla cudzoziem ców .

Wanda Wyhowska De Andreis.


